„Uratuj mnie”

Nigdy nie zastanawiałam się nad tym, jak będzie wyglądało moje życie. W głowie nie pojawiały się pytania o to, co może się wydarzyć jutro, czy następny dzień będzie normalny, czy raczej odwrotnie. W jeden dzień wszystko umie się diametralnie zmienić, nagle spokojne życie zwykłej dziewczyny obraca się o tyle stopni, że nie można się przyzwyczaić do nowego biegu. Zawsze myślałam, że to, co się dzieje w moim bycie, jest zwykłe, stoickie, tak jak każdego nastolatka na ziemi, lecz nigdy nie pomyślałabym, że z dnia na dzień, dowiem się prawdy o mojej rodzinie, zobaczę istoty, o których czytałam w wielu książkach, i co najważniejsze, dowiem się o tym, kim tak naprawdę jestem, i że nie jestem zwykłą nastolatką. Nowy rozdział w moim życiu rozpoczyna się właśnie teraz.     
            *******
             - Zdążę albo nie zdążę, oto jest pytanie - szepnęłam do siebie, gdy schodziłam po schodach,              omal się na nich nie potykając. Od razu skierowałam się w stronę kuchni, w której słyszałam mojego tatę. 
 - To dziś… - weszłam do kuchni, od razu czując zapach jajecznicy zrobionej przez mojego ojca,   ten odwrócił się jak poparzony w moją stronę i uśmiechnął się. 
- Co dziś jest? - odparłam z lekkim uśmiechem, nakładając przy tym jajecznicę. Spojrzałam na kalendarz z myślą, że o czymś zapomniałam, ale jedyna informacja jaka była na dziś to ta, że będzie  pełnia księżyca. 
- Dziś.... Jest okazja, by wreszcie umyć samochód! - usiadłam przy stole, biorąc przy okazji pierwszą lepszą książkę, która leżała na blacie - A ty znowu będziesz jadła i czytała? - Odpowiedziałam szybko i zajęłam się lekturą, po jakimś czasie dostałam wiadomość od Theo, z pytaniem, kiedy będę w szkole, zerknęłam na zegarek i uświadomiłam sobie, że za około piętnaście minut zaczynam lekcję. 
- Tato, czemu nie mówisz, że zaczynam lekcje za chwilę. - Pobiegłam na korytarz, by ubrać buty i bluzę, szybko odpisałam na wiadomość od Theo i schowałam telefon do tylnej kieszeni spodni, torbę założyłam na ramię i odwróciłam się w stronę taty, który przez ten czas śmiał się z mojego nieogarnięcia. Poszłam załamana do samochodu, a za mną szedł tato, który nadal się ze mnie śmiał. 
- Ugh, to nie jest śmieszne… - Odparłam, po czym stanęłam jak słup soli na środku ścieżki. 
- Coś się stało kochanie? -  zaniepokoił się ojciec.

Zerknęłam w stronę taty, przy tym pokazując palcem w miejsce, gdzie zobaczyłam dziwną postać. 
            - Co tam jest? 
- Postać… Tam była dziwna postać, miała białe skrzydła! - Jeszcze raz spojrzałam w ten punkt, gdzie parę minut wcześniej zobaczyłam istotę z czarnymi skrzydłami. 
- Dziecko drogie, gorączki nie masz? - Ojciec podszedł do mnie i położył swoją dłoń na moje czoło. Zrezygnowana zabrałam rękę taty i poszłam w stronę samochodu. W drodze do szkoły rozmyślałam nad tym, czy to, co zobaczyłam to nie był, zwykły wybryk mojej wyobraźni. 
       
- Wszystko dobrze? Od momentu, jak zobaczyłaś tę istotę, stałaś się smutna. 
- Myślę, że to była tylko moja wyobraźnia i już – przytuliłam się do mojej torby z westchnieniem. Zza okna zobaczyłam już budynek mojej szkoły, napisałam do Theo, by czekał na mnie przed parkingiem. Gdy już stanęliśmy na parkingu, wyszłam z auta i pożegnałam się z tatą. Od razu podbiegłam do chłopaka, który stał pod drzewem i przeglądał coś w telefonie. 
         - Hey, co tam przeglądasz… - Chłopak odwrócił się w moją stronę, a mi w tym samym czasie zakręciło się w głowie, przed oczami pojawiły się mroczki,  a w mojej głowie usłyszałam głos, który coś mówił, ale nie mogłam tego zrozumieć. Obok Theo zobaczyłam dziwną postać, inną niż ta, którą zobaczyłam, dzisiejszego ranka. Była o wiele straszniejsza, na policzku miała ranę, jej oczy były w kolorze brudnej czerwieni. Ubiór składał się z czarnych przetartych jeansów, tego samego koloru koszulki i kurtki skórzanej, nieznajoma postać uśmiechnęła się w moją stronę i nagle znikła. 
- Victoria? Wszystko dobrze? - Theo spojrzał na mnie zmartwionym wzrokiem i lekko potrząsnął za ramię, odwróciłam wzrok od tego miejsca, gdzie stała postać i spojrzałam na chłopaka, który  był zaskoczony tym, jak się zachowuję, a z drugiej strony z jego twarzy można było odczytać, że się martwi. - Halo? Victoria, czemu tam się ciąglę patrzysz? - Chłopak odwrócił swój wzrok w to miejsce, w które nadal patrzyłam. Pomimo tego, że tajemnicza postać już zniknęła, nadal miałam jej obraz przed oczami. 
- Theo… Chodź już na lekcje. - Złapałam chłopaka za rękę i pociągnęłam do klasy, w której mieliśmy teraz zajęcia. Byłam pewna, że to już nie była moja wyobraźnia, ale nie umiałam sobie inaczej tego wytłumaczyć. Gdy już dotarliśmy do klasy, usiadłam w ławce, zerknęłam przez okno, tym razem nie zobaczyłam nic dziwnego i strasznego, westchnęłam cicho, poczułam, że ktoś łapie mnie za rękę, wiedziałam, że był to Theo, odwróciłam się w jego stronę, a on w tym samym momencie szepnął do mnie.
- Wszystko dobrze, Vic? -  pokiwałam głową niepewnie. Bardziej próbowałam się skupić na tym, co się dzieje na lekcji, lecz miałam w głowie świszczące szepty, które coś mówiły. Zrozumiałam tylko jedno słowo „Pomocy!”. 
*********
- Patrzmy na to z tej pozytywnej strony – szłam obok chłopaka, który się uparł, że mnie odprowadzi pod sam dom - Pomimo, że będziemy musieli napisać wypracowanie na temat tej sztuki, to ominą nas lekcje z panią Green – odrzekł, siląc się na optymizm.
- Ty tylko o jednym – mruknęłam, przy tym wyrzucając do kosza puszkę po napoju - Chcę ci tylko przypomnieć o tym, że ty i tak zaśniesz w połowie przedstawienia i później będziesz za mną chodził i pytał się, o czym to było - odwróciłam się w stronę chłopaka, a ten tylko popatrzył na mnie ze skwaszoną miną. 
 - No tu masz rację akurat.

 Stanęliśmy pod moim domem, przytuliłam chłopaka na pożegnanie i weszłam do mieszkania, ściągnęłam buty i szybko pobiegłam do mojego pokoju, by zacząć odrabiać lekcje na następny dzień. Wyciągnęłam z torby potrzebne podręczniki i zeszyty, zeszłam jeszcze na dół po owoce i picie, kiedy usłyszałam, jak ktoś przekręca klucz w drzwiach. Wyjrzałam zza ściany i zobaczyłam tatę, który z kimś rozmawia przez telefon. Pomachałam do niego, by nie przeszkadzać w rozmowie i poszłam w stronę schodów. Gdy już byłam prawie na górze, usłyszałam fragment rozmowy taty z moją babcią. Czym się nie zdziwiłam, bo rozmawiali ze sobą często, lecz byłam zaskoczona tym, jaki temat poruszyli. Pomimo tego, że uczono mnie od małego, iż nie wolno podsłuchiwać, tym razem usłyszenie o czym jest ta rozmowa było silniejsze, niż pójście dalej do pokoju; przykucnęłam przy schodach, tak by tato mnie nie widział i próbowałam zrozumieć, po co zaczęli ten temat. 
- Erin, zrozum to, że nie chcę jej mówić, jak naprawdę zginęła Elise. - Znieruchomiałam jak usłyszałam imię mojej mamy. Od dziecka mi mówiono, że zginęła w wypadku samochodowym. Gdy miałam sześć lat, moi rodzice pojechali za miasto na jakąś wycieczkę, mnie zostawili u babci Erin, mówiąc, że za parę dni wrócą. Minął tydzień i dowiedziałam się od babci, że mama nie żyje. Pijany kierowca, który jechał z naprzeciwka, wjechał w auto rodziców. 
- Co mam jej powiedzieć? „Vic słuchaj, naprawdę jesteś pół aniołem, ja i twoja matka mieszkaliśmy na planecie zwanej Concordia, ale gdy się dowiedzieliśmy, że przyjdziesz na świat,  uznaliśmy, że bezpieczniej dla ciebie będzie, jak zamieszkamy na ziemi”. Erin to brzmi jak bajka dla dziecka, ona w to nie uwierzy, ma już osiemnaście lat. 
W mojej głowie pojawiło się wiele pytań, najważniejsze to kim są półanioły? I akurat tu miał rację, gdyby mi tak nagle wyskoczył z tą historią, to bym go wyśmiała i spytała, czy planuje robić karierę pisarza. 
- Erin, ja nie wiem, co mam już robić, wiesz, że nie chcę jej mówić prawdy, ponieważ się o nią martwię, a co zrobimy, gdyby stało jej się to samo co Elise?  Nie wybaczyłbym sobie do końca życia. 
 Zobaczyłam, jak ojciec podchodzi do półki, na której stały nasze zdjęcia. Jedno z nich zrobione  w dniu moich szóstych urodzin, tych ostatnich, które spędziłam razem z moją matką. 
- Tak, ona już z rana widziała jednego półanioła, ale czy później kogoś widziała, tego nie wiem. Ja muszę już kończyć, Matthias przyleciał. 
 
Ojciec podszedł do okna, które wychodzi na taras i je otworzył. Do pomieszczenia wszedł mężczyzna, wyglądał na około dwadzieścia lat, był ubrany prawie cały na czarno, oprócz  koszulki i butów, które były białe. Z jego pleców wystawały białe skrzydła, które po chwili zniknęły. Gdy się tak dłużej patrzyłam na nieznajomego, przypomniałam sobie o postaci, którą widziałam z samego rana. Tak! Ten mężczyzna to ta sama istota, tylko czemu tato wcześniej powiedział, że nic nie widział, a teraz sobie z tą samą istotą urządzają pogaduszki u mnie w salonie. Coś tu się dzieje!
- Kiedy masz zamiar jej to powiedzieć? Wiesz, że odziedziczyła moc po Elise, i to ona jest tą, która pomoże uwolnić Concordię z rąk upadłych aniołów - Chłopak usiadł na kanapie, a obok niego mój tato. 
- Wiesz, że nie chcę jej stracić tak jak Elise, nie umiałbym się z tym pogodzić. 
 Ojciec oparł się o oparcie kanapy i westchnął głośno. W mojej głowie pojawił się mętlik, nic już nie rozumiałam, najpierw te postacie z rana, dziwna rozmowa z babcią, jeszcze teraz ta sama postać widziana przeze mnie rano rozmawia z moim ojcem. 
- Rozumiem, że się martwisz o Victorię, ale pomoglibyśmy jej. 
 Mężczyzna wstał ze swojego miejsca i podszedł do okna. Tato nadal siedział na swoim miejscu i wyglądał, jakby nad czymś się zastanawiał. 
- Miałem ci przekazać pewną informację, ale jak ci ją powiem, to nie możesz się nastawiać na to, że będzie to prawdą. Jasne? - Ojciec spojrzał na chłopaka, który patrzył półkę, na której stoją zdjęcia rodzinne, między innymi to z moich urodzin. - Jest możliwość, że Elise żyje. 
- Jak? Przecież byłem przy tym jak umierała - Ojciec wstał z kanapy i podszedł do chłopaka, gdy ten nadal patrzył na półkę i się lekko uśmiechał. 
- Evie dziś z rana słyszała głos, był podobny do głosu Elise, wołał pomocy. 
 
Gdy usłyszałam to, co powiedział chłopak, bardziej przybliżyłam się do schodów, by lepiej słyszeć rozmowę, lecz zapomniałam, że za mną stoi szklanka z piciem, która na moje nieszczęście musiała się przewrócić i zbić. Spojrzałam wystraszona, czy ktoś zwrócił uwagę na dźwięk rozbijającej się szklanki. Trudno było nie usłyszeć.  
- Vic, możesz zejść. 
           Przeklęłam pod nosem i zeszłam na dół, tato wskazał ręką, bym usiadła na kanapie.
- Jesteś bardzo podobna do matki – podał mi rękę -  Matthias jestem. 
Chłopak usiadł obok mnie i podał mi dłoń, uścisnęłam lekko i w tym samym czasie tato przyniósł szklanki i sok. 
- Matthias… Możesz jej to powiedzieć? Ja nie dam rady. 
Tato usiadł na fotelu, który stał obok kominka. Odwróciłam się bardziej w stronę Matthias’a. 
- Ugh.. Zacznijmy od tego, że jesteś półaniołem, twój tato, twoja mama, ja też nim jestem.
Uniósł przed siebie dłoń, nad nią pokazała się chmura, a w niej krajobraz, który przedstawiał spaloną ziemię, ani żywej duszy, drzewa były połamane, słońce nie świeciło, na niebie były ciemne chmury, przeraziłam się na widok tego miejsca, było smutne i przerażające. 
- A to Concordia, planeta, na której żyły półanioły, teraz została przejęta przez ich upadłe wersje. Upadłe anioły to istoty, które zrezygnowały z bycia dobrymi i przeszły na złą stronę. Krąży legenda, że dawno temu żył Lucyfer, który zapoczątkował ród upadłych aniołów. Półanioł to istota, która jest po stronie dobra, chroni innych i jest wierna. Inna legenda opowiada o tym, jak powstał ród półaniołów. Podobno żył kiedyś anioł o imieniu Hanael, który, by chronić innych ludzi, zszedł na ziemię. Wiedział, że jest pewna zasada, której trzeba przestrzegać. Zasada ta mówiła o  zakazie bycia z człowiekiem. Jednak Hanael ją złamał. Gdy anioły wyższej rangi się o tym dowiedziały, wygnały go z planety i nigdy nie mógł na nią wrócić. Jednak okazało się, że jego dziecko z człowiekiem, miało podobne moce, ale również i nowe. 
 
Patrzyłam się na Matthiasa, który jak opowiadał tę historię, miał ciągle poważny wyraz twarzy. Nalałam sok do szklanki i kątem oka zerknęłam na tatę, który siedział w fotelu, a jego wzrok był wlepiony w jeden punkt. 
- Dwanaście lat temu, w Concordi rozpętała się bitwa, pomiędzy dwoma rodami. Twoi rodzice uznali, że pomogą nam wygrać, jednak jeden z upadłych aniołów zabrał twojej matce moc. Elise była już za słaba, by walczyć i w pewnej chwili jeden z nich użył jakiejś mocy, przez którą twoja matka zmarła… - Ostatnie słowo wyszeptał, jakby bał się je wypowiedzieć. W moich oczach pojawiły się łzy, nad którymi starałam się zapanować. Zacisnęłam dłonie na szklance tak, że pękła w moich dłoniach. 
- Nie, to nie jest prawda, gdzie jest ukryta kamera? - Wstałam gwałtownie z kanapy i zaczęłam się rozglądać po pokoju, po chwili poczułam jak po moich policzkach płyną łzy, starłam je szybko dłonią, lecz po chwili pożałowałam tej decyzji, poczułam szczypanie na dłoni spojrzałam na nią i zobaczyłam jak z małych ranek powoli cieknie krew. Upadłam na podłogę, a swój wzrok skierowałam na dywan. Potrzebowałam ułożyć moje myśli, wiem, że na pewno to nie były żarty, tato od momentu, kiedy pogodziłam się ze stratą mamy, wiedział, że poruszanie tego tematu było dla mnie ciężkie, nawet samo wspomnienie czy przeglądanie zdjęć, na których jest mama. 
- Nie ma ukrytych kamer, ani żartów - Matthias podszedł do mnie, złapał moją dłoń, która była brudna od krwi, podniosłam wzrok z dywanu i spojrzałam na mężczyznę. 
- Wiem, że to brzmi jak bajka dla dziecka, ale musiałaś się kiedyś o tym dowiedzieć - poczułam na mojej dłoni mocniejsze szczypanie, popatrzyłam na dłoń, a rany, które były na niej, powoli znikały, tak samo na drugiej dłoni. Gdybym usłyszała tę historię, nigdy bym tak nie zareagowała, lecz była w niej zawarta informacja o tym, jak naprawdę zginęła moja mama. Byłam okłamywana przez dwanaście lat!
- Jest jeszcze coś, o czym nie wiem? - odparłam po tym, jak już uspokoiłam się po moim małym ataku. Matthias wyglądał jakby się nad czymś jeszcze zastanawiał, ja w tym czasie wstałam z podłogi i powolnym krokiem poszłam do kuchni po zmiotkę i ściereczkę, by posprzątać kawałki rozbitej szklanki i wytrzeć wylany sok. Gdy wróciłam do salonu, zobaczyłam puste i suche miejsce, w którym powinny być kawałki rozbitej szklanki. Patrzyłam na Matthiasa i na tatę, którzy udawali, że nie wiedzą, co się dzieje - Który to ogarnął?!  
- On! - Obydwaj w tym samym momencie wskazali na siebie. Matthias poklepał miejsce obok siebie na kanapie, usiadłam, śmiejąc się z tej sytuacji. 
- Mam ci do powiedzenia jeszcze parę rzeczy, mogę? - Potwierdziłam tylko głową i mężczyzna zaczął od nowa opowiadać. - Co sześć lat, podczas czerwonej pełni księżyca, są otwierane wrota, dzięki którym możemy z łatwością przedostać się na ziemię. Możemy też się tam teleportować , gdy nie ma pełni. Na ziemi nasza moc jest trochę słabsza niż na planecie, więc gdyby upadłe anioły się przedostały na ziemię, nie wyrządziłyby dużych szkód, jednak z każdą chwilą rosną w siłę. Już opanowali Concordię, jednak nie wiadomo, jaki może im pomysł strzelić do głowy tym razem. Razem z moimi znajomymi, których może jeszcze poznasz, próbujemy się wkraść do zamku, w którym jest ich główna baza, by dowiedzieć się, czy Elise naprawdę nie żyje. 
- To moja mama żyje czy nie? Wcześniej mówiłeś, że nie żyje. – odparłam - jednak gdyby się okazało, że moja matka żyje, byłabym bardzo szczęśliwa i postarałabym się ją znaleźć. 
- Evie dziś słyszała głos w swojej głowie, który był podobny do głosu Elise, i mówił, by jej pomóc, ale to już chyba słyszałaś jak mówiłem Richardowi, gdy bawiłaś się w szpiega. - Mężczyzna lekko się uśmiechnął, a ja przypomniałam sobie sytuację, gdy siedziałam na schodach, a on rozmawiał o tym z moim ojcem. Lekko się zaśmiałam i usłyszałam dzwonek do drzwi i pukanie w szybę, odwróciłam się w stronę okna, które wychodziło na taras i to, przez które wszedł Matthias. Mój tato wstał z fotela i poszedł otworzyć drzwi. 
- O już przyszli. 
 
Poszłam otworzyć okno, by chłopak, który za nim stoi, wszedł do mieszkania. Chłopak, który tym razem przyszedł, wyglądał już nieco inaczej. Myślałam, że będą podobni z wyglądu, jednak się myliłam. Chłopak był Azjatą, miał delikatne rysy twarzy, nie takie jak Matthias, który miał wyraziste kości policzkowe i ciemnobrązowe włosy. Mężczyzna miał prawie czarne oczy, a jego blond włosy spadały mu na nie zbyt długą grzywką. 
- Poznaj Taehyung’a. - Matthias podszedł do naszej dwójki i przedstawił chłopaka, który różnił się stylem ubioru od tamtego chłopaka, był ubrany jakby szedł na jakąś galę rozdania nagród. Miał na sobie białą koszulę, włożoną w czarne spodnie, takiego samego koloru były jego buty. - Tae, poznaj Victorię.
- Hey - stanęłam jak wryta, gdy usłyszałam głos chłopaka. Był bardzo głęboki i niski, czego się nie spodziewałam. Chłopak podał mi dłoń, uścisnęłam ją lekko i kątem oka zauważyłam, że do pokoju wchodzi mój tato z jakąś dziewczyną, to musiała być ta Evie, o której mówił wcześniej Matthias. 
- A to Evie. - Dziewczyna uśmiechnęła się lekko i pomachała do mnie, odmachałam jej, lecz nagle zaczęło mi się kręcić w głowie, złapałam się Matthias’a, który zaprowadził mnie na kanapę. Przed oczami pojawiły się czarne i czerwone plamy, w głowie słyszałam krzyki, które były bardzo głośne i piskliwe, a z krzykami zmieszany czyjś śmiech. Jednak po chwili to znikło, przytuliłam się do taty, który usiadł obok mnie. Cała się trzęsłam, tato gładził mnie ręką po plecach, by mnie chodź trochę uspokoić.
- Co to było…? - szepnęłam i popatrzyłam się na całe to zgromadzenie u mnie w salonie, Tae usiadł obok mnie, wyglądał jakby nad czymś się poważnie zastanawiał. 
- Możliwe, że to mogą być skutki tego, że dziś jest pełnia czerwonego księżyca. 
Spojrzałam na niego pytająco, a ten zrozumiał, że z tego, co on powiedział, nic nie zrozumiałam. Pomimo że Matthias wcześniej mi mówił, co to pełnia czerwonego księżyca, lecz nic nie wspomniał o żadnych skutkach. 
- Już wyjaśniam, kiedy jest czerwona pełnia, otwierają się wrota na ziemię, uwalniają się też niektóre siły, normalny człowiek ich nie odczuje, ale taki półanioł, jak ty… - wskazał na mnie, przy tym uśmiechając się - może mieć halucynacje, słyszeć różne krzyki, mieć zawroty głowy, a przed oczami mogą się pojawiać jakieś plamki, wszystko może skończyć się omdleniem. Najlepiej jakbyś poszła teraz odpocząć. - Pokiwałam głową i wstałam z łóżka, lecz skończyło się na tym, że znowu mi się zakręciło w głowie i z powrotem usiadłam na kanapie. 
- Zaprowadzę cię - podniosłam wzrok i zauważyłam Evie, która podaje mi dłoń, chwyciłam ją i wstałam z łóżka, poszłam w kierunku mojego pokoju, a dziewczyna poszła za mną. Gdy byłam już na schodach, pomachałam jeszcze na pożegnanie reszcie i poszłam już prosto do pokoju. 
-  Ale ładny pokój - Evie podeszła do ściany, na której wiszą zdjęcia z różnych okazji, większość z nich to zdjęcia z mamą i tatą lub Theo. Usiadłam na łóżku, przy tym przytulając pluszaka, którego mam od urodzenia. 
- To twój chłopak? -  wskazała na zdjęcie, na którym jestem z Theo. Było zrobione na wycieczce szkolnej, chłopak przytulał od tyłu, chciał mnie w taki sposób przeprosić za to, że wepchnął mnie w ciuchach do morza. 
- Nie, to tylko przyjaciel - uśmiechnęłam się na samo wspomnienie tej wycieczki, a dziewczyna usiadła obok mnie na łóżku. 
- Tylko? 
 Pokiwałam głową, Evie odłożyła na szafeczkę zdjęcie, chciałam napisać do Theo, lecz  telefon mi się rozładował, podłączyłam go do ładowarki i odłożyłam na szafkę obok zdjęcia. 
- Evie? Matthias mówił, że dziś słyszałaś głos mojej matki, jak mówi, by jej pomóc. - Dziewczyna potwierdziła, wtuliłam się bardziej w misia, chociaż i tak mi teraz nie pomoże. Musiałam im powiedzieć, że dziś też słyszałam ten głos. Nie mogłam tego ukrywać, ale też nie mogłam pominąć tego, że widziałam jakąś postać, jednak mogły być to halucynacje, o których wspomniał Tae. - Bo dziś z rana też słyszałam ten głos i też wołał o pomoc, jednak, gdy go usłyszałam,  pojawiła się przede mną jakaś postać. 
- Jaka? - Evie, usiadła bliżej mnie i złapała mnie za dłoń. Myślami wróciłam do dzisiejszego ranka, gdy widziałam tego mężczyznę, starałam przypomnieć sobie nawet te najdrobniejsze szczegóły. 
- Wyglądał na około trzydzieści kilka lat, na policzku miał ranę, na której była zaschnięta krew, był cały ubrany na czarno, jego bluzka miała dziury, jakby jakiś pies go rozszarpał, oczy były w kolorze brudnej czerwieni, był nawet umięśniony, ale uśmiech miał przerażający, jakby miał ochotę kogoś zabić - powiedziałam wszystko na jednym tchu, przeniosłam wzrok na Evie, która patrzyła na mnie, jakby zobaczyła za mną jakiegoś demona, ale to już chyba dla niej normalne, jeśli musiała z nimi walczyć dwanaście lat temu. 
- Chodź na dół, musimy przekazać to chłopakom. 

 Dziewczyna wybiegła z pokoju, poszłam za nią, bo już nawet nie wiedziałam, co się dzieje, co mam robić, i czy ta cała postać to nie była zwykła halucynacja. 

- Mamy problem i to wielki. - Stanęłam obok Evie, która już nie była tak uśmiechnięta, jak wcześniej. 
- Co się stało? - Matthias odparł, opierając się o ścianę, Tae i tato siedzieli nadal na kanapie, pijąc przy okazji sok. Dziewczyna westchnęła, jakby nie wiedziała, od czego ma zacząć. Gdybym wiedziała, co ma do powiedzenia, to bym ściągnęła z niej ten ciężar i sama przekazała to chłopakom. Jednak nie umiałam pomóc. 
- Michael już wie o Victorii - Tae zakrztusił się sokiem, który właśnie pił, Matthias stanął jak wryty, a mój tato zacisnął pięści i zauważyłam, że się zezłościł. Evie powiedziała to, co ja jej przekazałam w pokoju, reszta zaczęła też powoli włączać się do rozmowy, a ja nadal stałam i nie mogłam zrozumieć, o kim teraz mówi, jedyne co mogłam wywnioskować z ich wymiany zdań to to, że Michael to jeden z upadłych aniołów. Podniosłam rękę tak jak w szkole z myślą, że ktoś mnie zauważy, jednak to nie poskutkowało. Usiadłam zrezygnowana na kanapie, słuchałam ich małej kłótni i aż wreszcie wszyscy odparli, że gdzieś jedziemy. Skierowali się w stronę przedpokoju, a ja siedziałam nawet nie wiedząc, czy mam zostać w domu, czy jechać z nimi. 
- Jedziesz z nami! 

Odwróciłam się w stronę, z której dochodzi głos i zobaczyłam Tae, który coś sprawdza na telefonie. Stanęłam w przejściu, by chłopak nie mógł przejść. 

- Co jest? - odparł z śmiechem i mogłam stwierdzić, że jego śmiech jest uroczy i mogłabym go słuchać częściej.
- Wytłumacz mi, kto to jest Michael i gdzie jedziemy. - Popatrzyłam w górę, bo jednak chłopak był z około dwudziestu centymetrów wyższy ode mnie.
- Wytłumaczę ci w samochodzie, okay? - Chłopak złapał mnie w talii i przesunął tak, bym mu nie zagradzała drogi, poszłam do przedpokoju, w którym został tylko Tae i ja, ubrałam na nogi moje czarne trampki i wyszłam na dwór, zostawiając w tyle chłopaka. 

- No nie bądź zła na mnie! 
 Odwróciłam się w stronę chłopaka, który co chwila poprawiał swoją grzywkę, stanął przede mną, a ręce założył na biodra. 
- Nie jestem zła, tylko nikt nie chce mi powiedzieć, co się dzieje i to mnie frustruje - odparłam i poszłam do samochodu, a chłopak nadal stał w jednym miejscu i patrzył się na mnie, Matthias do niego pomachał, co miało pewnie znaczyć, by wsiadał do samochodu. 
- To co? Powiesz mi? - Oparłam głowę o szybę i kątem oka zerknęłam na chłopaka, który tym razem poprawia rękawy swojej koszuli. 
- Michael to upadły anioł, jest jednym z tych silniejszych, można też powiedzieć, że jest ich głównym szefem. Ta postać, którą widziałaś dziś to właśnie on. Są dwie opcje: albo to były zwykłe halucynacje, albo w jakiś sposób cię namierzył i dowiedział się o tobie, a teraz jedziemy do twojej babci, bo jak to się mówi, lepiej dmuchać na zimne. 
Gdy usłyszałam, że jedziemy do mojej babci, nawet jakoś się nie zdziwiłam, bo chyba mnie już nic nie zaskoczy. Jeszcze wczoraj byłam zwykłą nastolatką, a dziś dowiaduję się prawdy, która od samego początku brzmi jak jakaś bajka. Przez całą drogę do domu babci patrzyłam na krajobraz, który jest za oknem. Po mojej głowie krążyło tyle pytań, a tak mało odpowiedzi, nie wiedziałam, co będzie później, jak to się wszystko skończy, co jak moja matka jednak żyje, czy będzie wstanie mnie rozpoznać, kiedy ostatni raz mnie widziała, miałam tylko sześć lat, od tego momentu minęło już dwanaście lat. 
- Jesteśmy już na miejscu - Evie poklepała mnie po kolanie i wyszła z samochodu, rozejrzałam się po miejscu. Babcia już stała przy otwartych drzwiach i rozmawiała z tatą i pozostałą trójką, dołączyłam do nich i starałam się wyłapać, o czym aktualnie rozmawiają. Jednak jedyne, co mogłam usłyszeć, to moje imię, nazwę tej planety i imię mamy. 
- Vic, przez to, że musimy działać szybko, mamy teraz mało czasu, byś nauczyła się używać swoich mocy. - Matthias wskazał ręką bym poszła na tył domku, gdy już byłam w wyznaczonym miejscu, usiadłam na huśtawce, która była moim ulubionym miejscem, kiedy byłam mała. Z moich wspomnień wyrwał mnie głos mężczyzny. 
- Wstawaj, nie możemy teraz tracić czasu, gdyby ktoś ci powiedział wcześniej całą prawdę i nauczył cię to wszystko kontrolować, to teraz tylko musielibyśmy obmyślić plan i znaleźć się na Concordii. 
 Matthias spojrzał się na Richarda, który usiadł na ławce i zaczął udawać pana obrażalskiego, chłopak załamany pokiwał głową i podszedł do mojej babci. 
- Erin mi pomoże, bo aktualnie twój tato bawi się w obrażanie. - Zaśmiałam się, a tato jak na zawołanie wstał i podszedł do nas z wielkim uśmiechem na twarzy. 
- Czyli księżniczka obrażalska nam pomaga, w domu Tae i Evie próbują zrobić jakiś plan, zacznijmy może od latania, jak nas podsłuchiwałaś, to chyba zauważyłaś, że jak wszedłem do salonu, to na początku miałem skrzydła, które po chwili zniknęły. Pół anioły mają takie same skrzydła jak anioły, lecz fakt, że jesteśmy tylko nimi w połowie, możemy je kontrolować. - Matthias obrócił się do mnie plecami i nagle przy jego łopatkach pojawiły się skrzydła, mężczyzna po chwili wzniósł się w powietrze. Patrzyłam na niego z niedowierzaniem w oczach, jednak po jednym okrążeniu stanął obok mnie, a jego skrzydła zniknęły. 
- Żeby skrzydła ci się pojawiły, musisz tego bardzo chcieć. Zamknij oczy i pomyśl o tym, że chcesz na nich polecieć. 
Zamknęłam oczy, a na plecach poczułam przyjemne mrowienie. Gdy je otworzyłam z powrotem, zauważyłam średniej wielkości skrzydła. Myślałam wcześniej, że będą ciężkie lub będą niewygodne, jednak nie czułam, że coś mam na plecach. 
- Szybko się uczysz. A teraz latanie. Tak samo jak zrobiłaś z skrzydłami, pomyśl o tym, że chcesz polecieć. - Zaczęłam myśleć o miejscach, do których bym chciała polecieć i o samym lataniu. Jakoś po paru minutach nie poczułam gruntu pod stopami, wystraszyłam się, jednak próbowałam opanować sytuację. Spróbowałam wzbić się trochę wyżej i zrobić przynajmniej jedno okrążenie. Ucieszona wylądowałam na ziemi, a po tym jak wykonałam zadanie, skrzydła zniknęły. 
- Brawo, naprawdę jestem pod wrażeniem, teraz razem z twoją babcią pomożemy ci, byś umiała panować nad swoimi mocami, a Richard poszedł przed chwilą zobaczyć, jak idzie im planowanie naszego przylotu tam. - Matthias odrzekł, po czym zaprowadził mnie pod drzewo, przy którym stała moja babcia i ustawiała jakieś puszki. 
- Vic, tutaj ustawiłam puszki, byś mogła na nich ćwiczyć. - Babcia stanęła obok mnie i wyciągnęła przed siebie dłoń, nad nią pojawiła się mgła w kolorze brudnej pomarańczy. Ręką wykonała taki sam ruch, jakby czymś rzucała i trafiła w parę puszek. 
- Wykonaj to samo, tylko nie bądź spięta, uda ci się kochanie. - Zrobiłam to samo co babcia i trafiłam w puszki. Matthias kazał mi poćwiczyć jeszcze trochę, przy tym pokazując inne sposoby na używanie tej mocy. Gdy babcia z Matthias’em uznali, że już wszystko umiem, poszliśmy do domku, w którym reszta nadal siedziała. 
- O już jesteście, mamy już wszystko zaplanowane, tylko czekaliśmy na was. - Evie przywitała nas od razu w drzwiach, a babcia postanowiła, że pójdzie do kuchni i zrobi nam herbatę. Evie tymczasem zaprowadziła nas do salonu, w którym Tae siedział i sobie rysował coś na  kartce.
 - Zacznijmy od tego, że musimy tam uważać. Możliwe, że to co dziś Vic widziała z rana, to zwykła halucynacja, bo jednak nic się nie dzieje i nie ma żadnych upadłych aniołów na ziemi. - Evie z Tae zaczęli omawiać cały plan, jednak nie umiałam skupić uwagi na tym, co najważniejsze i ciągle skupiałam się na Tae. Gdy już skończyli omawiać, zdecydowaliśmy się, że już przeniesiemy się na planetę półaniołów. Wyszliśmy na dwór, gdzie Evie otworzyła przejście, które wyglądało jak dziura. Pierwszy wszedł Matthias, gdy już zostałam sama z Tae, ten mnie złapał za dłoń i zaprowadził do przejścia. Na początku nie wiedziałam, o co chodzi, ale przypomniałam sobie, jak mówili, że mogę na samym początku dziwnie się poczuć po przejściu na drugą stronę, uścisk chłopaka stał się nieco mocniejszy, co musiał zauważyć, widząc mimikę mojej twarzy. 
- Przepraszam, najpierw ja wejdę, ale nie puszczaj mojej ręki, oki? - Kiwnęłam głową, że rozumiem. Chłopak zniknął za przejściem. Gdy weszłam do przejścia, poczułam dziwny przypływ ciepła jak i ogromne uderzenie, którego nie mogłam porównać do niczego. Jak już byłam po drugiej stronie, poczułam się słabiej, przez co wpadłam na Tae, który nadal trzymał mnie za rękę. - A ktoś wcześniej powiedział, że nic się nie stanie i nie potrzebuje pomocy. - Taehyung pogładził mnie lekko po plecach, przy tym się śmiejąc z tego, co powiedziałam w domu. Gdy już nabrałam więcej sił, odeszłam trochę od Tae, który zamknął przejście. 
- No to Victoria, witaj w Concordii. 
 Rozejrzałam się po miejscu, w którym się aktualnie znajdowaliśmy, mimo tego nie zauważyłam niczego, czym różni się Concordia od ziemi. Ale co mogłam zauważyć, jak był już wieczór i staliśmy w środku lasu. 
- Słuchajcie, teraz idziemy prosto do ich bazy, a to, że wiemy, gdzie jest tylne wejście, wejdziemy nim. - Evie stanęła na pniu i pokazała kierunek, w którym będziemy iść. Nie mogliśmy użyć skrzydeł i polecić, bo moglibyśmy się zdradzić, czego woleliśmy uniknąć. Droga dłużyła mi się niemiłosiernie, jedynie Tae informował mnie, ile czasu jeszcze zostało i gdzie dokładnie jesteśmy. Po godzinie zauważyłam dach wielkiego budynku, który wyglądał jak katedra gotycka.  
- Wow, to jest ta ich baza? - Wyszłam z lasu i jeszcze raz obejrzałam katedrę z boku. Jak mówili o bazie, to myślałam o jakimś zwykłym budynku mieszkalnym, nigdy by mi przez głowę nie przeszło, że będzie to katedra. 
- Tak… Mam złą nowinę. - Wszyscy zwrócili wzrok na Taehyung’a, który właśnie wrócił z szybkich obchodów. - Na tylnym wejściu stoi kilku ochroniarzy - Evie pokazała nam, że mamy iść za nią i być cicho. Dziewczyna pokazała nam wejście w ziemi, które na pierwszy rzut oka wyglądało jak kanał ściekowy. Gdy chłopcy otworzyli tajne wejście, zeszliśmy drabinką na dół. 
- Jest to tajemne wejście, wie o nim tylko parę osób, teraz znajdujemy się w lochach, ale uważajmy, bo nie wiadomo, co może na nas czekać, jasne? - Matthias wskazał korytarz, do którego musimy iść. On i mój tato poszli pierwsi. Była zupełna cisza, jedynie co ją przerywało, to krople wody, które spadały z sufitu. Na końcu korytarza były schody, które prowadziły do góry. Matthias pierwszy poszedł zobaczyć, czy nie ma kogoś na straży. Droga była wolna. 
- To jest podejrzane… - Tato oparł się plecami o ścianę i nad czymś zaczął rozmyślać, a ja wyszłam na korytarz. Po każdej stronie było parę drzwi, które zapewne prowadziły do jakichś pokoi. -  Za łatwo nam idzie i nie ma żadnych przeszkód. 
- I lepiej by ich nie było, idziemy. -  Na samym końcu korytarza były schody do góry i dwa korytarze po przeciwnych stronach. Weszliśmy na górę i od razu skręciliśmy w korytarz, który stał po prawej stronie. 
- Ich biuro może być na samej górze, czyli jeszcze dwa piętra, chodźmy. -  Westchnęłam i zauważyłam Tae, który zagląda do jednego pokoju. 
- Taehyung, jest tam coś? - Spytałam się chłopaka, ten zaprzeczył i wrócił do naszej grupki. Evie pokazała, gdzie będą właściwe schody, które zaprowadzą nas na kolejne piętro. Ruszyliśmy dalej, nie wiedząc o tym, że upadłe anioły wiedziały o naszej obecności i planowały nam utrudnić plan. Gdy szliśmy do kolejnych i ostatnich schodów, zauważyłam, że brakuje Tae, rozejrzałam się po korytarzu, lecz po chłopaku ani śladu. 
-  Gdzie Taehyung? - wszyscy spojrzeli na mnie z zaskoczeniem w oczach. Tato jeszcze raz przeszedł cały korytarz i korytarze, które były obok, ale chłopaka nie było. 
- Gdzie był ostatni raz widziany? - Matthias usiadł na jednym ze schodków, przy tym pocierając sobie skronie. Powiedziałam im o dziwnym zachowaniu chłopaka, gdy sprawdzał coś w jednym z pomieszczeń.  - Idę sprawdzić na dół, może tam został. 
Matt poszedł na dół, a ja usiadłam na schodku, czekając, aż mężczyzna przyjdzie i powie o tym, czy znalazł Tae. Matt wrócił po około trzydziestu minutach, ale po jego minie było można odczytać, że nie ma dla nas dobrej nowiny. 
- Taehyung zaginął, a wszystkie pomieszczenia były zamknięte na klucz, więc wyczuwam podstęp Michael’a. - Wszyscy spojrzeli na Matthias’a, który aktualnie stał i nad czymś myślał. - Idziemy na górę, jestem pewien tego, że Tae jest w tym budynku. - Chłopak poszedł na ostatnie piętro, ruszyliśmy za nim. Od razu jak się weszło w korytarz, można była poczuć okropne zimno, jak i cała przestrzeń była zagubiona w ciemności, hol wydawał się nie mieć końca. Z nagła zaczęło mi się kręcić w głowie, oparłam się plecami o ścianę i przymknęłam oczy. Usłyszałam cichy szept, który powtarza „uratuj mnie”. Był to jednak inny niż ten z rana, był męski i jakbym już gdzieś słyszała ten głos. 
- Skąd ja kojarzę ten głos? - Szepnęłam do samej siebie, a głos nadal szeptał i ciągle powtarzał te dwa słowa jak mantrę. Zawołałam do reszty, by poczekali, podeszłam do nich, by powiedzieć im o sytuacji sprzed paru chwil. - Słyszałam głos, który ciągle powtarza „uratuj mnie”. 
- Wiesz, czyj to głos? - Wyjaśniłam całą tę sytuację szczegółowo, nikomu nie przychodziło na myśl, czyj to mógłby być głos. Poszliśmy dalej. Matthias wystawił dłoń przed siebie i mogliśmy zobaczyć małą lewitującą kulkę, która daje światło. Poszliśmy szukać właściwych drzwi do głównego biura, w którym mogliśmy znaleźć rzeczy mogące nam się przydać. 
- To tutaj. - Evie wskazała palcem drzwi, były większę od tych pozostałych, które mijaliśmy. Dziewczyna zrobiła jakiś ruch w powietrzu, dzięki któremu w drzwiach pojawiła się dziura, spojrzałam w to miejsce i zobaczyłam duże pomieszczenie, na środku stało wielkie biurko. 
- Wchodzimy nikogo nie ma. - Weszliśmy do pokoju, w którym był wielki bałagan. Podeszłam do biurka, by poszukać czegoś, co by mogło nam pomóc, lecz na nim leżały same listy, które były adresowane do Michaela lub jakiegoś Ivana. 
- Kto to Ivan? - Zaczęłam szperać w szafkach i znalazłam średniej wielkości przezroczystą kulkę, wzięłam ją do ręki, a w środku pojawił się obraz jakiegoś ciemnego pomieszczenia, w którym siedziała tajemnicza postać, kompletnie przeze mnie nierozpoznawalna. 
- Co to? - Podeszłam do Evie, która szperała w książkach, spojrzała na kulkę i zawołała chłopaków. 
- Odpowiadając na twoje pierwsze pytanie: Ivan to wspólnik Mihaela, a teraz na drugie: najprościej mówiąc, jest to coś podobnego do kamery, można zobaczyć, co robi ktoś inny, można usłyszeć, co mówi, też można się dzięki temu komunikować. 
 
Jeszcze raz przyjrzałam się magicznej kulce i nagle wydobył się z niej głos, tym razem był to ten sam, który słyszałam z samego rana. Evie, gdy go usłyszała, z powrotem wzięła kulkę do ręki i przyjrzałam się osobie, która jest widoczna w kulce. - Jeśli moje przeczucia mnie nie mylą, to gdzieś tutaj jest ukryta twoja mama i właśnie dzięki tej kulce Michael mógł ją kontrolować. Drzwi do pomieszczenia nagle się otworzyły, a w nich stał ten sam chłopak, którego widziałam z samego rana przed szkołą. Obok niego stał Taehyung, który wyglądał inaczej. Chłopak był cały ubrany na czarno, włosy także zmieniły kolor na czarny. Chciałam podbiec do mężczyzny, lecz Matthias z tatą złapali za ręce, bym nie poszła do Tae. 
- Co mu zrobiłeś!? -  Gdy próbowałam się wyrwać, w mojej głowie pojawił się ten sam głos, co wcześniej na korytarzu, jednak w tym momencie był nieco głośniejszy, ale nadal powtarzał te dwa słowa. Wsłuchałam się w głos i dzięki temu rozpoznałam, czyj to był głos. Nie rozumiałam tego, czemu tylko ja go słyszę i w jaki sposób Tae się ze mną kontaktuje, jak stoi aktualnie zaczarowany w upadłego anioła. 
- Ja tylko pomogłem mu przejść na właściwą drogę. - Mężczyzna zaczął się śmiać, po całym pokoju rozniósł się szary dym, a Michael wraz z Tae zniknęli. Wybiegłam z pomieszczenia, by zobaczyć, czy nie ma ich w dalszej części korytarza, lecz słuch po nich zaginął. 
- Ten głos, co mówi “Uratuj mnie” , to Tae. -  Powiedziałam na jednym wdechu. Reszta podeszła do mnie, Matthias niósł jakąś książkę, z której wystawały postrzępione kawałki papieru. 
- Jesteś pewna? - Kiwnęłam głową. Matthias w tym samym czasie otworzył książkę na jednej ze stron, wskazał na fragment tekstu, który był zaznaczony na czerwono. 
-  W tej książce jest wiele rzeczy, które nam się przydadzą, i odpowiedzi na ważne pytania: jak uwolnić matkę Vic, jak pozbyć się upadłych aniołów i jak odczarować Taehyunga. Najlepiej, jakbyśmy się podzielili, Vic i Evie idą szukać Tae, ja i Richard idziemy na poszukiwanie Elise. 
Chłopak pokazał nam w książce, co by pomogło. Gdy już wytłumaczyli nam mniej więcej jak teraz będzie wyglądać nasz plan, rozdzieliliśmy się, chłopcy poszli na dół, by zobaczyć w lochach, czy jest tam Elise. Z Evie postanowiłyśmy pójść do wszystkich możliwych miejsc, w których mógłby być Tae. Na samym początku poszłyśmy korytarzem, w którym zniknął. Zauważyłam, że drzwi, przy których stał, akurat były lekko uchylone, a wcześniej przecież były zamknięte. Weszłam do pomieszczenia z dziewczyną i pierwsze, co można było poczuć, to zimny powiew wiatru, którego źródło brało się z otwartego okna. Evie podeszła do niego i od razu mnie zawołała, pokazując na coś za oknem. 
- Tam jest, idziemy na dwór? -  Spojrzałam na chłopaka, który stał pod drzewem i wyglądał, jakby na kogoś czekał. Evie zaczęła szperać w całym pokoju. Gdy już znalazła, czego szukała, wyszłyśmy z pokoju, kierując się na dwór. 
- Ty to robisz czy ja? - Spojrzałam na kawałek szkła, który z jednej strony był bardzo ostry. Była jedna rzecz, która mogła powrócić Taehyunga do jego dawnej postaci]. Dla mnie to było zbyt okropne, lecz jak to Matthias zaznaczył, był to jedyny sposób uratowania go. Ostre narzędzie trzeba wbić w zaczarowaną osobę, taką jak Tae, który został zmieniony w upadłego anioła. Gdy się dźgnie taką osobę, umiera postać, w którą został zaczarowany, a po tym pojawia się już ta sama osoba, którą był kiedyś. 
- Ja nie dam rady - Spoglądnąłem na Evie, która pokiwała głową, że rozumie. Otworzyłam drzwi wejściowe, by dostać się na dwór, jednak zapomniałyśmy o  jednym szczególe, którym byli ochroniarze. Zaczęłyśmy biec przed siebie, by chociaż ich zgubić. Wbiegłyśmy z dziewczyną szybko za ścianę, Evie podała mi kawałek szkła do przetrzymania i wróciła w stronę tych ochroniarzy.
- Zaczekaj tu na mnie, zaraz wracam. -  Wychyliłam się lekko zza ściany, by zobaczyć, o co chodziło dziewczynie, nie zobaczyłam za dużo, bo nagle oślepiło mnie światło. Zakryłam oczy dłonią do tego czasu, aż światło nie znikło. Evie wróciła zadowolona i wzięła ode mnie z powrotem szkiełko, spojrzałam w to miejsce, gdzie powinni stać ochroniarze, jednak tam ich nie było. 
- Idziesz? Lepiej nie marnujmy czasu. - Poszłyśmy do tego miejsca, gdzie widzieliśmy Taehyunga z okna. Evie nagle się zatrzymała i pokazała, że mam być cicho. -  Rozmawia z Michaelem, ty ich zajmij, a ja zaatakuję od tyłu. Okey? - Dziewczyna poszła w stronę lasu, by móc się w nim schować, wzięłam głęboki wdech i poszłam prosto do dwójki upadłych aniołów. 
- No proszę, kogo tu przywiało. - Na twarzy Tae pojawił się szyderczy uśmiech, chłopak podszedł do mnie, a Michael stał obok i obserwował to całe przedstawienie. 
- Co reszta cię zostawiła? - Chłopak zrobił minę zbitego psa, a po tym zaczął się śmiać. Michael kierował się w naszą stronę, jednak za nim zareagował, zdążyłam go unieruchomić. 
- Taehyung, to nie jesteś ty, prawdziwy on nigdy by tak nie powiedział. -  W oczach chłopaka można było zauważyć złość, z każdą chwilą Tae coraz bliżej do mnie podchodził. Kiedy już byłam pewna, że chłopak jest na tyle zajęty, by nie zdołał obronić się przed Evie. Zawołałam dziewczynę, która po chwili była już za plecami chłopaka. Kiwnęłam głową, że już można, a ona wbiła w plecy chłopaka ostrze. Raptem zaczęła znikać jego zła strona, a na jej miejsce powoli rysował się ten prawdziwy Taehyung. Szkło, które zostało wbite, nagle spadło na ziemię, było ubrudzone krwią, jednak na plecach Tae nie było śladu po dźgnięciu. Evie podniosła ostrze i poszła w kierunku Michaela, który był zaczarowany w posąg. Przykucnęłam obok Tae, który siedział przy ścianie budynku, chłopak trochę stracił sił i potrzebował odpocząć.
- Co się stało? Czemu Evie wbiła coś w ten posąg? - Chłopak przestraszony wskazał na Evie, która aktualnie pozbywała się Michaela raz na zawsze. Usiadłam wygodniej na ziemi i wytłumaczyłam chłopakowi, co się mniej więcej z nim działo przez ten cały czas. 
- Matthias znalazł w gabinecie księgę, w której było zapisane, jak można się pozbyć głównych upadłych aniołów, a  gdy się ich pozbędziemy, to Concordia już będzie wolna. - Odwróciłam się w stronę Evie, która już szła w naszą stronę. Na miejscu, gdzie stał Michael, można było zauważyć tylko fragment trawnika, który wyglądał jakby ktoś go podpalił.   
- Został tylko Ivan i wszystko wróci do normy. - Wstałam z trawnika, przy tym pomagając Tae, który jeszcze nie odzyskał wszystkich sił. Evie wyjaśniła chłopakowi jeszcze parę rzeczy i poszliśmy szukać Matthiasa i mojego taty. Weszliśmy do budynku, od razu kierując się do lochów, w których nadal byli chłopcy. Weszliśmy do głównego korytarza, z którego było słychać jakieś krzyki, pobiegliśmy za dźwiękiem. Gdy wpadliśmy do właściwego korytarza, zauważyliśmy Matthiasa biegnącego z radością w naszą stronę. 
- A temu co jest? - Taehyung wskazał na chłopaka, który od razu wpadł w jego ramiona, Tae na początku nie ogarniał, co się dzieje, jednak po dłuższej chwili odwzajemnił uścisk. Zaczęłam się śmiać wraz z Evie, widząc tę scenkę. - To się dowiem wreszcie, czemu taki radosny jesteś? 
- Jak wiemy Ivan od zawsze był nieogarnięty, więc wykorzystaliśmy to, gdy nas atakował i się go pozbyliśmy raz na zawsze. Vic, zaraz twój tato przyjdzie, więc chodźmy już na górę. 
Skierowaliśmy się na górę, opowiadając o tym, co się działo, gdy rozdzieliliśmy się na dwie grupy. Na górze usiadłam na schodach, by odpocząć po przygodach. Gdyby mi ktoś wcześniej powiedział, co będę robiła, kim tak naprawdę jestem i że jest możliwość tego, że moja mama jednak żyje, nie uwierzyłabym. O takich historiach czyta się w książkach lub ogląda o nich filmy, jednak mnie taka przygoda spotkała naprawdę, przy tym poznałam wspaniałe osoby, jak i dowiedziałam się więcej o mojej rodzinie jak i o samej sobie. Oparłam głowę na ramieniu Tae, który siedział obok mnie. Powieki robiły już się ciężkie, chciałam jeszcze poczekać, aż tato przyjdzie, lecz wpadłam w objęcia Morfeusza. Obudziło mnie głaskanie po włosach i głośne rozmowy. Gdy otworzyłam oczy, pierwszym, co zobaczyłam był tata, Evie, Matthias i nowa osoba. Zauważyłam też, że jak spałam, to miałam głowę na kolanach Tae. 
- O wstała śpiąca królewna. - Chłopak zaśmiał się tym typowym dla niego śmiechem. Związałam swoje włosy w kucyka, by nie wpadały mi w oczy i oparłam się o ścianę, przy tym wskazując na nową osobę. 
- Kto to? - Spytałam się chłopaka, nadal zastanawiając się, kim oni są i skąd się wzięli. Chłopak wstał i podał mi dłoń, bym też wstała. Podeszliśmy do pozostałej grupy, która zawzięcie o czymś rozmawiała. 
- O, Victoria, już wstałaś! To jest założyciel tego ośrodka, jest jednym z głównych dowodzących półaniołów, właśnie rozmawiamy o tym, co będzie robione na Concordii, po tym jak upadłe anioły zniknęły. 
Mężczyzna był już w starszym wieku, co można było wywnioskować po licznych zmarszczkach i siwiejących włosach. 
- Nigdy bym się nie domyślił, że ci dwaj będą chować księgę, w której będzie napisane, jak można się pozbyć upadłych aniołów w tak łatwy sposób. - Mężczyzna uśmiechnął się i zaczął opowiadać o planach, które będzie realizował na Concordii. 
- Vic, tę osobę już znasz i pewnie bardzo za nią tęsknisz. - Spojrzałam na tatę, nie rozumiejąc, o co mu chodzi. Ten jedynie wskazał, bym się odwróciła. Gdy zwróciłam wzrok za siebie, od razu zobaczyłam moją mamę. Szybko pobiegłam w jej stronę, by ją przytulić.
- Mamo, tęskniłam. -  Przytuliłam kobietę, której nie wiedziałam od dwunastu lat, teraz do mnie dotarło, jak mi jej brakowało przez te lata. Po policzkach zaczęły lecieć strumieniami łzy, lecz tym razem było to spowodowane szczęściem. Mama, gdy zobaczyła moje łzy, od razu je otarła dłonią.
- Vic, jak ty wyrosłaś. - Wtuliłam się w mamę, nadal nie dowierzając, że to dzieje się naprawdę. Poczułam jak ktoś się jeszcze do nas przytula, podniosłam głowę i zobaczyłam tatę, który był bardzo szczęśliwy. Od dwunastu lat nie widziałam go tak bardzo szczęśliwego. - I prawie cała rodzinka w komplecie, jak wrócimy na ziemię, musimy pójść do Erin. 
- Wracamy już do domu. - Matthias wskazał, byśmy już też się powoli zbierali. Wyszliśmy przed budynek, gdzie Evie otworzyła to samo przejście, którym weszliśmy na Concordię. Staruszek jeszczę się z nami pożegnał i wrócililiśmy do domu. Gdy już byłam na ziemi, zobaczyłam, że byliśmy przed domem babci, która już na nas czekała na tarasie. 
- Już wróciliście! tak się bardzo o was martwiłam, długo was nie było! 
Może nie byłam jakimś geniuszem z matematyki, ale nie było nas  jeden dzień, więc to nie było jakoś długo. Podeszłam do babci, z którą się od razu przytuliłam. 
- Nikt jej nie wspomniał o tym, że czas na Concordii i na ziemi się różni? - Matthias załamany wszedł do domku, reszta zaczęła się śmiać z jego reakcji, bo jednak z każdą chwilą dowiadywałam się nowych rzeczy. Weszłam do salonu i pierwsze, co zrobiłam, to padłam na kanapę zmęczona. Miałam ochotę pójść się położyć do wygodnego łóżeczka i zasnąć jednak tato miał inne plany. 
- Jaki film oglądamy? 
Westchnęłam zmęczona i spojrzałam na płyty, które leżały na stoliku. Połowę z tych filmów oglądałam podczas weekend, bo nie miałam co robić. Do salonu weszły babcia z mamą, które niosły ze sobą picie i przekąski. Gdy zobaczyłam jedzenie, dotarło do mnie, jak bardzo głodna jestem. 
- Wszystko, oprócz fantasy.
 Po całym pokoju rozniósł się śmiech, tato włączył jakiś film, informując mnie o tym, że będzie to komedia romantyczna. Tato z Matthiasem zaczęli rzucać się popcornem. Tego mi brakowało od paru lat, takiego wspólnego spędzania czasu, gdy można się wyluzować. Ta jedyna misja na Concordię pomogła mi bardziej zbliżyć się do rodziny, poznałam także nowe osoby. Wcześniej moje życie było bardzo spokojne, jednak nagle się zmieniło, czego nie żałuję. Zmieniło się na lepsze, o czym mogłam wcześniej tylko marzyć, teraz jednak te marzenia się spełniły, z czego byłam zadowolona. Nawet nie wiedziałam, że jest to możliwe. Moja historia zaczęła się od moich narodzin, jednak teraz biegła inna drogą, którą chcę iść dalej, tutaj zaczynam nowy rozdział mojego życia. 

